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M A R JA  K O N O P N I C K A.

Pieśń o domu.
Kochasz ty dom , rodzinny dom,
Co w letnią noc, wśród srebrnej mgły, 
Szum em  swych lip wtórzy twym snom,
A ciszą sw ą twre koi łzy ?

Kochasz ty dom, ten stary dach,
C o  prawi baśń o dawnych dniach,
Omszałych wrót rodzinny próg,
C o  wita Cię z cierniowych d ró g ?

K ochasz  ty dom, rzeźwiącą woń 
Skoszonych  traw i płowych zbóż.
W ilgotnych olch i dzikich róż,
C o  g łogom  kwiat wplatają w skroń ?

Kochasz ty dom, len ciem ny bór,
Co szum ów  swych potężny śpiew 
l duchów  jęk  i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krewr ?

Kochasz  ty dom , rodzinny dom,
C o wpośród burz, w zwątpienia dnie,
G d y  w duszę ci uderzy grom ,
W spom nieniem  swem ocala c ię ?

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz
Zyć  pod tym dachem, chleb jeść z tych zbóż,
Sercem ojczystych progów  strzeż,
Serce  w ojczystych ścianach złóż !...

S T E F A N  Ż E R O M S K I .

Zmierzch.
M iędzy g-rubc pnie kilku św ierków , co sterczą 

sam otm e na skra ju  poręby, plamiącej mnóstwem 
czarnych pniaków zgniło-zierony upiaz wzgórza, zsu
w ało  się słońce, p ław iąc się w  miedzianym biasku, 
podobnym do przejrzystegu kurzu, nieruchoma, w a r
stw ą  nawusłego nad daleką widownią. Odblaski j e 
go  lśnił) jeszcze na krawędziach chmur, wyzlacając 
je j zabarw iając  szkarłatem, w rzynały  się między fa ł 
dy szarych k łębów  i szkliły na wodach.

W  bruzdach ściernisk i podoryw ek jesiennych, 
na sapow atych  niwkach i śwdeżyeh karczowi -:kach, 
gdzie stały  sm ugi w o d y  po niedawnej nawoiłnicy, — 
mieniły się n ide plamy, ja k  kawałki szyb przepalo
nych. Na szare, przyklepane skiby pada! uciążliwy 
dla oczu, zwodniczy cień fioletowy, piaszczyste w y 
dm y żółkły  —  zielska na przykopach, krzaki na mie
dzach miały jakieś nieswoje, chwilow e barwy.

W  głębokie j kotlinie, otoczonej ze wschodu, pół
nocy i południa podkow ą w-zgórz, obdarty cli z lasu, 
płynęła struga, rozlewając się w? zatoki, bagna, p la
nie i szyje, powsta jąca  tam właśnie ze źródlisk za- 
skórnycli. Dokoła wody, na torfiastym kożuchu ro
sły gąszcze trzcin, w ysm ukłe sity, tatarki i kępy ni
skiej rokiciny. Nieruchoma, czerwona w oda świeciła 
się teraz z pod wielkich liści grzybienia i szorstkich 
wodorostów w  postaci bezkształtnych plam blado-zie- 
lonych

Nadleciały  stadkiem cyranki, krążyły kilkakroć z 
wyciągniętemi szyjami, przeryw ając ciszę, melodyjnym , 
dzwoniącym świstem skrzydeł, zataczały w  powietrzu 
elipsy coraz mniejsze —  w reszcie zapadły w trzci
ny, z łoskotem rozbijając, w od ę  piersiami. Ucichł du 
dniący lot bekasów , głuche wołanie kurki wodnej, 
ustało dowcipne pogw izdyw anie  kubków , poznikały 
nawet szklarze i modre świtezianki, wiecznie trzepo
czące siateczkow atemi skrzydłami dokoła hadylów si
towia. Błądziły tylko jeszcze po świetlanej pow ierz
chni głębin niestrudzone muchy w odne rua swoich 
szezudlastych nogach, cienkich jak w łosy , a zaopa
trzonych w' kolosalne i nasycone tłuszczem stopy --• 
i pracow ało dw oie  ludzi.

Błota należały do dworu. Daw niejszy m iody di ie- 
dzic taplał się  po nich z wyżłom za kaczkami i b e
kasami póty, póki wszystkich lasó w  nie wyciął, pól 
nie zostawił odłogiem  i, w ylec iaw szy  nagle z. dzie
dzictwa, nie opari się aż w W arszaw ie, gdzie teraz 
w odę so d o w ą  wr budce sprzedaje.

O d y  nastał nowry, m aary  dziedzic, b iegał po po
lach z kijkiem i często nad błotami stawał.

G m era ł w  bagnie rękami, dziury kopał, mierzył, 
w ąchał —  aż w reszcie w ym yśl i ł  rzecz dziwną. Kazał 
karbow em u najm ow ać dzień w dzień chłopów do ko 
pania torfu, szlam na poją w yw ozić  taczkami, na ku

py sktadać, a dziury kopać precz, póki się nie w y 
bierze miejsca na sad za w k ę ;  w ów czas  grob le fundo
wać, dói na drugą sad zaw kę wwbierać niżej, aż ieli 
się kilkanaście uzbiera; w tedy  row y  rżnąć,„iwody na
puszczać, mnichy' w staw iać  .i ryby sadzić...

Do w yw ożenia  to ifu  najął się zaraz W ałek G i 
bała, bezrolny wyrobnik, na komornem siedzący w 
pobliskiej wiosce. G iba ła  u daw nego  dziedzica s łu 
żył za fornala, ale ti n ow ego  się nie utrzymał. N o w y  
dziedzic i n o w y  rządca po pierwsze ordynarję i pen
sję zaraz zmniejszyli, a pow fórc  szukali w  każdej 
rzeczy złodziejstwa. U d aw n ego  dziedzica każdy for
nal pół garnca ow sa  sw o je j  parze koni u jm ow ał i 
niósł wieczorkiem do szymkarza Berlina za tytnń, za 
bibułkę, za kapkę gorzałki. Ja k  tylko n ow y rządca 
nastał, zaraz ten interes zmiarkował, a że na Walka 
w łaśnie  wina padła, w py'sk mu dał i w y g n a ł  ze 
służby.

Odtąd W alck  z babą siedział na komornem we 
wsi, bo służby znaleźć nie m ó g i : rządca w y d a ł  mu 
takie świadectw o, że niepodobna było  zgłaszać się 
naw et gdziekolw iek do służby. W e żniw a tu i o w 
dzie po chłopach zarabiali o b o je ;  ale zimą i na przed
nówku marli g łód  straszliwy, nieopisany. O grom ny, 
kościsty, z. żelaznymi mięśniami chłop w ysechł jak 
wiór, zezerniał, zgarbił się, zesłabł. Baba  —  jak ba
ba, u kumoszki się pożywi, g rzyb ów , malin, poziomek 
nazbiera do dworu, albo do żyda zaniesie i choć na 
bulkę chleba zarobi, a chłop przy młocce bez jedze
nia nie podoła, ( id y  karbow y zapowiedział kopanie 
na łące, obojgu  aż się oczy zaśwdecily. Sam rządca 
trzydzieści kopiejek od wyrzucenia sążnia kubiczne- 
go  obiecał.

Wałek' babę do kopania zajm ował dzień dnia. 
Ona taczki naładowiije, 011 po tarcicach, rzuconych 
przez bajora, w yw o zi  szlam na pole. Robota pali im 
się w rękach. M ają  dwroje wielkich i głębokich ta- 
c/.elc, nim Wałek puste przyciągnie, już drugie na
ła d o w a n e ;  —  sz.ię na ramiona narzuca i pcha pod 
górę. Żelazne kółko skrzypi przeraźliwie; rzadkie, 
czarne, cieknące, przerośnięte korzonkami bioto pierz
cha i flejtuchami pada na obnażone do kolan nogi 
chłopa, gdy' taczki z deski na deskę przeskakują, s/la 
wrzyna mu się  w kark i ramiona, w yc iskając  na ko
szuli czarną pręgę cuchnącego potu, ręce mdleją w 
łokciach, nogi cierpną i drętwieją od zanurzania ich 
w  szlam ie —  ale dwa kubiki na dużym dum w y b ra 
ne —  to znaczy kaw ał grosza  yv kieszc.d.

Mieli nadzieję, że pod koniec jesieni trzydzieści 
rubli odłożą, komorne zapłacą, beczkę kapusty za
kupią, ziemniaków' z pięć korcy, sukmanę, buty, za
pasek ze dwie, szorc dla baby, płótna na koszule, 
że przebiedują do wiosny, to młocką, to tkactwem 
u ludzi doraoiając.

A ż tu rządcy po trzydzieści kopiejek od kubi
ka w yd ało  się znienacka za wiele. Zw ąchał, że nie 
każdy się zlakonri od świtu do nocy w  błocie gme- 
rać, że im tam widać dobrze dojadło, k iedy bez na
mysłu do takiej roboty się k w a p ią ;  po dwadzieścia 
kopiejek, powiada, to dobrze, a nie, tg nie...

Po  chłopach w  tak i czas nie zarobi, d w ó r  się 
swoim i ludźmi przyr ! młockarniach i maszynach o b y
wa —  przebierać nierna wr czerń. W ałek  po takiej 
zapowiedzi poszedł do karczmy i schlał się ze z ło
ści jak bydlę. Na drugi dzDń babę w yprał i pojął 
ze sobą do roboty.

Od tego  czasu —  na małym dmu —  te same 
dw a kubiki wyrzucają, on rannego brzasku do szcze
rej nocy nic ustępując w robocie.

I teraz oto z dala noc idzie: dalekie, jasnonie
bieskie lasy zczerniały i rozpływ ają  się w pomioce 
szarej, na wodach blask pizy'gasa, od stojących przed 
zorzą św ierków  padają niezmierne cienie, na szczy
tach wzgórz, po porębach, czerwienią się tylko je 
szcze gdzieniegdzie to pniaki, to kamienie. O d tych 
punktów' świecących odbijają się małe i nikłe prom y
ki, w p ad ając  w  głębokie pustki, jakie tw orzy  pośród 
przedmiotów ciemność niezupełna, v ihrtiją w' nich, 
łamią się, drżą przez drgnienie oka i gasną, gasną 
po koiei. Drzewni i krzew y tracą wypukłość, bryło- 
watość, ko lor naturalny;* i tkw ią w szarej przestrzeni 
tylko jako płaskie kształty o dziwacznych zarysach, 
czarne zupełnie.

W nizinie zsiada się już mrok gęsty  i pociąga 
chłód naw skroś przejmujący człowieka. Pomroka 
idzie niewidziahienii falami, pełznie po zboczach 
w z g ó r z , ‘ w c iąga jąc  w  siebie ja łow e b a rw y  ściernisk, 
w ykrotów , osypisk, g łazów .

Na spotkanie fal mroku wsta ją  z bagien inne, 
białawre, przejrzyste, ledwo —  ledw o widzialne, —  
czołgają się sm ugam i, kłębami Okręcają sic dokoła 
zarośli, dygocą  i miętoszą nonad w ód  powierzchmą. 
Z im ny  powiew' wilgoci mięsi je, tłucze po dme do
liny, rozciąga na płask", jak postaw' zgrzebnego płótna.

—• M gła  idzie... —  szepce W ałkow a. Je s t  to ta 
chwila zmierzchu, kiedy wszystkie kształty widoczne 
zdają się rozsypyw ać w" proch i nicość, k iedy roz
lewa się nad powierzchnią gruntu szara próżnia, z«- 
g ląda w oczy i uciska serce jakąś nieznaną zgryzotą. 
W aikow ą strach ogarnia. W ło sy  jeżą jej s ię  na g ło 
wie i m row ie przechodzi po skórze. M g ły  idą jak 
ż yw e ciała, podpełzają  do niej chyłkiem, zabiegają  z 
tyłu, cofają się, czają i znowu ła w ą  suną  coraz na
tarczywiej. K ład ą  na niej wreszcie wilgotne sw e  rę
ce, w siąkają  w  ciało aż do kości, drapią w  gardzieli 
i łechcą w  piersiach. W tedy  przypomina jej się jej 
dziecko. Od południa g o  nie w idziała : śp' sam o je 
dno w  zamkniętej izbie, w  kolebce lipowej zaw ie
szonej u stragarza na brzozowych wiciach. Płacze 
tam pewno, zachlysta się, łka... Matka słyszy  ten ptacz 
przedziwny, żałosny, jak pisk kani na pustKowui. 
Rozlega się on w  jej uszach, nęka jakieś jedno m ie j ; 
sce w mózgu i drażni w sercu. Przez, cały' dzień nie 
myśiała o niem, bo tw arda  robota rozprasza w szel
kie Unyśj, unicestwia jc  prawie i mąci, ale teraz strach 
wieczorny zniewala ją do skupienia się, zaczepiania 
myślami o tę Muszynę...

—  W ałek —  mówi trwożliwie, g d y  chłop tacz
ki przyciągnął polecę do chałujiy, naskrobię ziem
niaków ?...

G iba ła  nie odpowiada, jakby nie dosłyszał, za
biera taczki i rusza, pi zysiadajac, jak w ór żyta na 
w adze dziesiętnej. G d y  pow rócił, kobieta błagała  
z n o w u :

—  W aluś, polecę?
— Ej... —  mruknął od niechcenia.
Zna ona jego gniew , wie, jak on umie ch w y 

cić pod żebro, zebrać w garść  skórę, trząsnąć raz, 
drugi, a potem cisnąć człowiekiem, jak kamieniem 
między szuwary. Wie, jak on potrafi zedrzeć jej 
szmatkę z g ło w y , omotać sobie pięść włosami i 
przewlec struchlałą kobietę kawał drogi, albo w  za
pamiętałości w yrw ać  z błota rydel i ciąć przez lei) 
bez namysłu — zabije, czv nie zabije.

A le nad bojaźnią kary  góru je  mecieroliuM tro
ska, podniecająca aż do oólir Chw ilam i baba za
mierza uciec: tylko się na b a ły k u  zsunąć w wąwozik, 
skoczyć przez strugę, a potem po roii, po zagonach, 
na przełaj, Schylając się i napełniając taczki, leci 
myślami skacze jak łasica, w yczuw a już praw ie  ból, 
gd y  boso  biec będzie po ścierniach, zarosłych d r a b 
iną tarniną i jeżynami... T e  ostre kolki kłują  n.etyi- 
ko jej nogi, ale przebijają serce. D op ad a  chaty, o d 
myka zasuwę drewnianym kluczem, bije jej na twarz 
cie|ńo i zaduch izby —  spina się do kolebki... Z a 
bije ją  W ałek, g d y  przyjdzie do chaty, skatuje a 
to i coż: to tam już potem... „ -

Skoro jednak W alck  w ynurzy się ze mgły, o- 
garm a ją  lęk jego  pięści. Znowm się modli pokornie, 
aczkolwiek wie, że jej ten zbój nie puści.

—  A tam oziewuclia może uświerkła.. .
N ie  odfrowiedział nic, zrzucił z ramienia szelkę 

od taczek, zbliżył się  do żony i wskazał ruchem g ło 
w y  palik, do którego muszą dziś dokopać. Potem n- 
jął za rydel i zaczął raz za razem narzucać szlam na 
sw o je  taczki. Robił to zapamiętale, s z y b k o , 'c o  tchu. 
Narzuciwszy pełne taczki, popchnął je, b iegnąc  cw a 
łem i rzeki na o d ch o d n em :

—  Pchaj i ty sw oje , próżniaku..
P o ję ła  to łaskaw e ustępstwo na rzecz jej miło

ści, tę grubijańską dobroć, tę tw ardą i su row ą  jak
by pieszczotę, b o  jeśli narzucają ziemię oboje, robotę 
skończyć można daleko prędzej. N aśladow ała  teraz 
szybkie i skw apliw e  jego  ruchy, jak magia, narzuca
ła błoto cztery razy szybciej —  juz nie mięśniami, 
nie z chłopską, rozważną ekonomią wysiłku, ale m o
cą, nerw ów . W  piersiach je j  rzężało, pod powiekami 
m igały  jaskraw e kolory, mdliło w piersiach i leciały 
z. oczu łzy gorzkie, grube, łzy bezm yślnego bólu 
w- ten gnój zimny i cuchnący. C o  w bije  w ziemię 
tvde], to spojrzy, czy do jialika d a lek o ;  g d y  ładunek 
go to w y, chwyta taczki i_ biegnie „ w  dyrdy*1, naśla
dując chłopa.

M g ły  w spię ły  się wysoko, zawdekły szuw ary i 
nad szczytem olszyn liuirem nieruchomymi stoją. - 
Znać w  mch drzewa, jak plamy nieokreślonej barw y, 
dziwacznie wielkich kształtów, a nędzarzy, b ie g a ją 
cych wpoprzek rozdołu, jak jakieś potwrornie o g ro m 
ne widma.

G ło w y  ich opadają  na piersi, ręce wy-KOiiywują 
ruchy jednostajne, kad łub y  zginają się ku ziem:...

Kółka taczek turkocą i skwierczą, fale podobne 
do rozcieńczonego w odą mleka, kołyszą się między 
wzgórzami czarnemi.

W  głębinie niebios" roznieciła się gw iazda  wie- 
czorna, płonie, drżąc i cicka wpoprzek m roków  u- 
b ogie  sw oje  światełko.



Z dziejów Polski.
M ieczysław  ł i Bolesław I Chrobry.

II.

Zdawało się, żc dla Słowiańszczyzny zachudmej wybiła 
ju i ostatnia godzina, kiedy królowie sascy, przywdziali ko
ronę cesarzy niemieckich. N ad  Labą, w  ziemiach do 1111 
dawna słow iańskich, gdzie ludność pierwotna była pud bit a 
i częściowo już wytępiona, cesarze ci, saskiego rodu, po
zakładali pograniczne księstwa, które się zwały monarchjami 
albo margrabstwami, urządzone zaś były po wojskowemu, 
by iudy słowiańskie ustawicznie nękać wojną, wyniszczać 
i rozpościerać się coraz dalej a dalej na w'schód. Nas 
okropnH zapisała się w  dziejach Marchja Północna (N ord - 
marck), założona przeciw Obotrytorn i Lutykom, a naj
większą zawziętością zasłynął margraf Gero. Zaprosił on 
raz na ucztę trzydziestu kniaziów słowiańskich, pod po
zorem układów pokojowych, i w  gościnie u siebie wszy
stkich wymordować kazał. P ław ił się we krwi słowiań
skiej, a zabory swoje rozszerzył aż po Odrę Przekroczył 
ją i natknął się na Polan.

N a  książęcy tron w Gnieźme wstąpił wtedy młody 
M ieszko I. Pochodził z rodu P ;astów, by! synem Z L - 
momysla. Za słabe jeszcze były siły Mieszka, by mógł ode
przeć Gerona; pobity, musiał uznać nad sobą zwierzchnictwo 
srogiego mai grafa.

Byi wtedy na całym Zachodzie powszechny zwyczaj, 
żc monarcha koronne swe kraje dawał w zarząd książę
tom: la aj taki zwano lennym, jogo władcę lennikiem, a mo
narcha, jako jego zw ierzchi.ik, był panem lennym. Len 
nik miewał pod sobą znowu pomniejszych lenników, a ci 
jeszcze drobniejszych. ,W razie w'ojny pan lenny wzywa 
swoich lenników, a zatargi między ninu godził i rozsą
dzał. Takie państwowe urządzenie, rozpowszechnione w 
Europie zachodmej, zowie się Uatrojem feodalnym.

Pokonany M ieszko musiał uznać się lennikiem Gerona, 
który sam juz był lennikiem króla saskiego i zarazem nie
mieckiego cesarza. D la  samodzielnego dotychczas kniazia 
Polan upokorzenie wielkie, ale zarazem i korzyść nielada, 
bo przecie V >eron —  jakkolv iek nigdy nie syty krwd sło
wiańskiej —  nie mógł odtąd najeżdżać własnego lennika.

M ądry M ieszko pojął, że pogaństwo jest nieszczę
ściem . zgubą Słowian, bo daje Niemcom wyborny pozór 
do najazdów i mordowe Głębokim umysłem ogarnął on 
i sercem gorącem poczuł całą wyższość Bożci Prawdy 
nad bałwochwalstwem i całą wielkość europejskiej cywili
zacji. A  skoro z krzyża jedynie tryska światło i życie, 
to się go trzeba imać oburącz. A le  M ieszko sięgnął po 
K rzyż do pobratymców Czechów, którym już niemal przed 
stu laty św. M etody przyniósł był Ewangelję. Po ją ł M ie 
szko w małżeństwo Dubraw'kę, czyli po polsku Dąbrówkę 
—  córkę czeskiego księcia Bolesława I. Z  mą razem przy
byli kapłani czescy, którzy ochrzcili M ieszka i po całym 
kraju Polan roznieśli światło prawdziwej wiary w  pamięt
nym roku 966

Mieszko dawne pogańskie mnę swojo zmienił na M ie 
czysława, bo wszystko miało się odtąd zrmenh i przeisto
czyć na lepsze. Z  chaosu i bezładu plemiennego, z nocy 
pogaństwra na światło dzienne zaczyna się wychylać nowy 
naród, zbudzony do wyższego życia* na duchu odrodzony 
i powołany do wspaniali j przyszłości. M ieczysław otwieia 
przed pitni drogi nieznane, wprowadza go między narody 
chrześcijańskie, oświcceńsze i bardziej rozwinięte, by ze 
wspólnego skarbu cywihzacji europejskiej czeipał garściami 
pełnemi i przyswajał sobie chrześcijański obyczaj, wolność, 
prawa, godność i honor, wiedzę i oświatę, wszystkie nauki, 
rękodzieła 1 rzemiosła. K ra j Polan odtąd zaczęto po ła
cinie zw'ać Polonie, skąd poszła nazwa Polski. j

M ieczysław i Dąbrówka sami gorliwie swoj lud na
kłaniali do chrześcijaństwa: na ich rozkaz walą się w  proch 
bożyszcza zdruzgotane, w popiół obracają się dziko poma
lowane kontyny pogańskie, i pod ostrzem topora padają 
dęby olbrzymie, poświęcone dawnym bogom: parte nie
dobitki pogaństwa, wróżbici, gęślarze i znaehory z roz
paczą w sercu i przekleństwem na ustach precz uchodzą 
w najtajniejsze głęuiny puszcz, by tam na odludnych uro
czyskach odprawiać prastare obrzędy i gusła. Tłumne rze
sze z wiarą żywą przyjmują chrzest w nurtach Gopla 
i W arty, choć w  głębi duszy jiozostał lfft jeszcze jakiś 
żal za bogami praojców, jakiś lęk zabobonny przed ich 
zemstą. Lecz w ziemię połską na wieki wieków' mocno 
wbity krzyż Chrystusa Pana wyciąga ramiona i błogosławi 
całei krajnie, wszystkim pokoleniom.

M ieczysław, jako lennik margrabiów, musiał w' milcze
niu połknąć nie jedno upokorzenie, lecz ich zbrojne za
czepki odparł mieczem. Tak naprzemian uległością i mę
stwem bojowem zapewnił sobie trwały spokój od Niemców. 
A  tymczasem wzrastał w' siłę: przyłączył do swego dzie
dzictwa Lęczycan, iwujawiaków i Ślązan, zajął ziemię W i- 
ślan z Krakowem, zagarnął Czerwonochrobację z groda
mi Czerwieńskiemu Tak jednoczył brałnie plemiona, po- 
trajal swoje dzierżawy, budował podwalmy przyszłej Polski.

W prawdzie nie wszystkie nabytki zdołał utrzymać: 
grody Czerwieńskie wydarł mu W łodzim ierz W ., książę 
kijowski, ten sam, który wkrótce potem ochrzcił się w e
spół z ruskim narodem. L ecz  mimo strat i uszczerbków, 
mimo ciążącej zwierzchność, niemieckiej, państwo rosło w 
potęgę i pov agę T o  też M ieczysław, umierając, miał pra
wo z nadzieją spoglądać wr przyszłość Polski, która nigdy 
nie przestanie czcić w nim praojca i chrzciciela swego.

Naistarszy syn M ieszka i Dąbrówki mocarną dłonią 
pochwycił rządy panstwa. M iewała Polska po nim dość 
królów mężnych , mądrych, ale jego zaiste żaden już nie 
przewyższył. On to z małych początków ostrzem oręża 

[sw ego rozprzestrzenił państwo polskie do rozmiarów ogrom
nych, on je silnem i roztropnem panowaniem wydźwignął 
do niezmiernej potęgi.

Naprzód wziął się do przyrodnich młodszych braci 
którzy mieli pr/.cz ojca wyznaczone dzielnice pod zw ierzch
nością Bolesława. Lecz gdy zaczęli przeciw niemu bróź- 
dzić i wici)rzyć, przegnał ich na cztery wiatry i dzielnice 
ich wcielał do państwa. Tym  sposobem zapobiegł ro/pa

dnięciu się Polski, która pod jego berłem me dzielić miała 
się, jeno skupiać w sobie i rozrastać.

Pierwszym jego dorobkiem było zhołdowanic \unorza, 
rozdrobnionego między luźne książątka. Córkę jednego z 
nicłi, Emnildę, Bolesław pojął był w małżeństwo. Teraz 
wmieszał się w tamtejsze sprawy, zajął dwa najznamie
nitsze miasta: Gdańsk i Szczecin, kraj cały połączył i od
dal w lenno krewniakowi swej żony. Tak  wciągnął Porno 
rzc w zależność od monarchji Piastów i Polskę oparł
0 wybrzeże bałtyckie.

Stamtąd rzucił się na wschód, w ziemię Prusów po
gańskich. D zicz to jeszcze była: nawet chleba nie jadali, 
bo nie znali rolnictwa, tylko żyli rybołówstwem. Zajął 
Bolesław całą południową połać ich kraju; do morza samego 
nie dotarł, bo zwycięski jego pochód zatrzymały nieprze- 
brodzone trzęsawiska i moczary.

M ając pud swojem panowaniem pruskich pogan, za
raz o tem Chrobry pomyślał, jak ich na wiarę świętą 
nawrócić, nie mieczem, nic gwałtem, jak to ze Słowianami 
czynili Niemcy, ale łagodnością i słowem Bożem. A  w ła
śnie na dwór Bolesława przybył świątobliwy biskup czeski, 
W ojciech, bo ze stolicy biskupiej w Pradze strąciły go
1 wygnały rozruchy tamtejszego ludu, zatwardziałego w 
grzechach. Za sprawą Bolesława mąż Boży podjął się 
opowiadać Ewangelję pruskim poganom. A  laka w  nim 
była żarliwość, że władca polski napróżno chciał go dłużej 
zatrzymać u siebie: W ojciech przezimował tylko w Polsce 
i z wiosną ruszył do Gdańska z bratem swoim R adzy
niem, którego także zwano z łacińska Gaudentym. Chro
bry dl^ bezpieczeństwa przydał im trzydziestu wojowników 
na drogę, lecz X 'ojciech straż odprawił i bezbronny pu
ścił się z Pomorza w  krainę pogańską. Apostolska praca 
szła opornie, dzicy Prusowie słuchali podejrzliwie, a raz, 
gdy pod gołym niebem na pniu ściętym odprawiał mszę 
świętą, dopadli go znienacka i wiosłami zahih. N a  wieść
0 zgonie apostoła, Bolesław ciało jego na wagę złota w y
kupił od Prusów, aby je do Polski sprowadzić. Ludowe po
danie prawi, że cięższe były zwlolu męczęnmka, niźli kró
lewskie złoto i wysłannicy polscy już dali wszystko, co 
mich; wówczas uboga wrdowa chrześcijańska dorzuciła dro
bny pieniążek i tym grosikiem szalę przeważyła. Chrobry 
zwłoki męczennika przewiózł do Gniezna i w drogocennej 
trumnie postawił napośród katedry. Tak  to praski biskup, 
odtrącony przez własnych rodaków, stał się pierwszym pa
tronem Polski.

N a  niemieckim tronie cesarskim zasiadł wulwczas pra
wy i szi; chętny Gtion II I .  M iody cesarz ten różnił się 
od swoich poprzedników tem, że się brzydzi! tępieniem 
sąsiednich ludów' i grabieżą ich ziemi. Zamyślał on utw’o- 
rzyć powszechny i dobrowolny związek wszystkich kró
lów i panów chrześcijańskich pod przewodnictwem cesar
skim, aby na drodze jrokujowej rozstrzygały się wszelkie 
sprawy i spory między państwami bez wojen, bez przele
wu krwi, bez krzywdy niczyjej, Potężnego właucę pol
skiego zapragnął Otton W'ciągnąć do tego związku. Przy- 
tem chciał pobożny cesarz nawiedzić szczątki św. W o jc ie 
cha, wybrał się przeto w pielgrzymkę do Gniezna w reku 
1000-ym. Ślubował Otton, że dla czci większej na milę 
przed miastem zsiądzie z rumaka i piechotą, boso pójdzie 
do grobu św. jaatrona. Bolesław kazał całą tę drogę wy- 
shićksuknem i wyjechał z dworem całym naprzeciw gościa.
1 "oto strojny z bajecznym przepychem, jasnowłosy n jo- 
dzieniec, najdostojniejszy władca w chrześcijaństwie całcm, 
kroczy bosą nogą po drodze moszczonej suknem czerwonem, 
a przy jego boku Chrobry, mąż ęlbrzymi, w zbroi łuskowej, 
w płaszczu kapiącym od złota —  za mm, kardynałowie 
. książęta cesarscy i grafowie niemieccy. A  z obu stron 
drogi —  jak opowiada taintoczcsna kronika, —  ,,na równi
nie rozLgłe j nieprzejrzane hufce rycerstwa i drużyny pań
skie, jakoby cbóry anielskie jaśniejące blaskiem szat różno
barwnych”', wszyscy w  drogich futrach i złocie. Mroczna 
głęb:a tumu gnieźnieńskiego jarzy się od świec gorejących, 
a pośród katedry złocistemi połyskami lśni na ołtarzu bez
cenna skrzynia, zasvierająca szczątki męczennina; tuż obok 
na krzyżu rozpięta szczerozłota postać Chrystusa Pana —  
Chrobry ,,v,łasnem ciałem odmierzył by 1 posągow' wagę 
złota”’ ; dokoła grobu mienią się przeróżne ozdoby złote, 
drogiemi kamieniam' sadzone.

P rzez trzy dni potem odbywały się królewskie bie
siady; codzień pojawiały się na stole naczynia coraz inne, 
a codzień kosztowniejsze, nakoniec dni i trzeciego B ole
sław’ całą tę zastawy złotą i srebrną cesarzowi darował 
w upominku. Wzbraniał się Otto, „że  przybył tu me nato, 
by zagrabiać i zabierać, jeno, by się modlić a dawać””. 
I bacząc na wszystek przepych, potęgę i bogactwm, za 
woła w podziwie: —  „N a  koronę cesarską! więce, widzę, 
niż mi sława głosiła. N ie  godzi się tak wielkiego męża 
księciem nazywać: jemu przystoi raczej królewski tron
i diadem!

I zdjąwszy ze skroni sw'cj diadem cesarski, w łożył 
go Bolesławowi na głowę, na znak, żc już odtąd uznaje 
go władcą niepodległym nikomu, swym przyjacielem i sprzy
mierzeńcem, a me lennikiem, jaknn był jeszcze M ieszko I. 
T o  też naoczny świadek, mcmieck; kronikarz, który niena
widził Bolesława, z gniewem zapisał w swojej kronice: —  
„B oże, odpuść to cesarzowi, że hołdownika dzielnym pa
nem uczynił!””

N a  odjezdnem obaj monarchowie dali sobie wzaje
mnie pobożne pamiątki: Chrobry ofiarował Ottonowi ra
mię św. W ojciecha, cesarz darował mu gwóźdź z K rzyża  
Pańskiego, nadto włócznię św. Maurycego, która do dziś 
dniu przechowuje się w skarbcu Katedry wawelskiej.

Zostawił też Chrobremu i Polsce inną pamiątkę, dar 
ogromnego znaczenia: biskupstwo poznańskie, na ziemiach 
jaolskich dotąd jedyne, podlegało arcybiskupowi niemiec
kiemu w Magdeburgu; cesarz podniósł je do godności 
arcybiskupstwa, zawisłego już teraz jedynie i wprost od 
samego papieża. Kościelna niezawisłość Polski od N ie 
miec była koniecznym dopełnieniem państwowej niezawisło
ści. Otton I I I  przeniósł zarazem arcybiskupią stolicę z 
Poznania do Gniezna; zasiadł na niej brat św. W o jc ie 
cha, jako pierwszy arcybiskup. O n rozpoczyna szereg pry
masów gnieźnieńskich, czyli naczelnych zwierzchników pol

skiego Kościoła, którzy koronował’ królów polskich, a pod
czas bezkrólewia dzierżyli opiekę nad państwem.

M iał tedy Bolesław państwo rozlegle, ludne, bogate 
i zgoła już od nikogo mczależnc, miał skarby nieprzebrane 
i wojenną drużynę liczną? dobrze zbrojną, do boju w y
ćwiczoną, Cała t i potęga w żelaznej garści Bolesława 
miała posłużyć do zjednoczenia wszystkich ziem Słowiań
szczyzny zachodniej.

W net po gnieźnieńskiej pielgrzymce O iton I I I  zmarł 
przedwcześnie, a cesarzem został Henryk II ,  dla Polski 
usposobiony wrogo. Bolesław zaraz wydarł Niemcom dwie 
rnarchje, na ziemiach Słowiańskich założone t Łużycką i 
Miśnieńską na północ od Czech. 1 same Czechy miał cią
gle na oku, bo tam w L  ólewskim domu Przemyślidów nie
ustannie wrzały spory o tron między rodzonym, braćmi. 
Chrobry jednym zamachem opanował Czechy i M orawy 
i do Pragi wjechał, jak zbawca, witany przez tłumy ludu, 
któremu się przejadiy nieustanne waśnie . okrucieństwa. 
Cusarz porwał za broń; polski sąsiad we znaki mu się da
wał, zanadto rósł w potęgę. Wybuchła wrojna zażarta i dłu
ga, która na trzy zawody z przerwami trwała lat bezmała 
piętnaście. Henryk II  nie sromal się przeciwko chrześci
jańskiemu władcy sprzymierzyć się z pogańskimi Luty- 
kami, ale nic nie wskórał.

Henryk uwziął się, że złamie Bolesława. Zwyciężony, 
zawierał pokój dwmkrotnie, i wnet potem dwukrotną pona 
wiał jeszcze w'ejnę, a Cnrobremu przecie nie podołał. Bo 
król roztropnie unikał walnej bitwy na otwartem polu. 
W o la ł wojnę podjazdową, zachodził Niemcom tyły, raz 
po raz uderzał na nich z boku, zasiekami zagradzał im 
drogę, chytrze wciągał ich w zasauzkę między bagna. C e
sarskie hufce topniały bez bitwy.

Sfanął wkońcu pokój w- Budziszynie w r. 1018. H en 
ryk musiał ustąpić Chrobremu wszystkie jego zdobycze: 
cały Śląsk i M orawy, Miśnię i Łużyce; Polska sięgała 
po Labę. Ty lko  w Czechach me utrzymał się 3o ics ław : 
odpadły były jeszcze na początku wojem z Henrykiem, 
który wiernych mu Przemyślidów nieomieszkał zaraz osa
dzić na tronie czeskim

rok ó j budziszyński rozwiązał ręce królowi polskie
mu, wzywały go bowiem na wschód pilne sprawy ruskie. 
M ia l tam Chrobry córkę, wydaną za Świętopełka, który 
po swym ojcu W lodzietnierzu wstąpił na W . Księstwo K i 
jowskie. I tutaj młodzi bracia burzyli się przeciwko star
szemu. ,W. ks ążę trzech z pomiędzy nich zgładził okrut
nie, czwarty Jarosiaw' podniósł bunt i K ijó w  opanował, 
a Świętopełk ledwo z życiem uciekł do Polski. Zaraz po 
zawarciu pokoju w Budziszynie zerwał się Bolesław zięciów- 
na pomoc i na czele wojsk wiernych stanął nad Bugiem.

4 P o  drugiej stronie rzeki z nieprzeliczonym tłumem rozło
żył się taborom Jarosław, pilnując przepraw'y. P rzez wodę 
łajali siebie wojownicy szpetnemi słowy z jednego brzegu 
na drugi. „ A  był u Jarosława —  pisze kromka ruska —  
piastun i wojewoda Błudyj; ten począł lżyć..Bolesława 
mówiąc:

—  Poco  t\ tu?! O to  oszczepem przeprujemy twój 
brzuch tłusty!

Był bowiem Bolesław' ciężki a wielki, że ledwie na 
koniu mógł usiedzieć, ale bystrego rozumu. I rzekł Bole
sław do swej drużyny:

— Jeśli wam nie wstydno tej obelgi, to ja polegnę 
sani! —  I z koniem rzucił się w  nurty, a za nim runęło 
hurmem cale wojsko, nim Jarosław zdążył sprawić do 
boju swoje tłumy. Chrobry tak ich rozpędził, jak wiatr tu
man) kurzu; mnóstwo niezmierne poległo ich w ucieczce. 
Już otw-orem stała przed zwycięscą droga do stolicy. 
Chrobry zdoby, K ijów , największe miasto ruskie, jaśnie
jące zlotenu baniami czterystu cerkwi, rojne nieprzeliczo
nym ludem, przepełnione skarbami niewysłowionemi. Gdy 
w jeżdżał przez Złotą Bramę, na znak podboju ciął m.e 
czem w jej wrota pozłociste; wyszczerbiło się ostrze i niecz 
Bolesława otrzymał stąd pamiętne miano „Szczerbca"”. 
Świętopełka na tronie posadziwszy, wracał kró1 w' triumfie 
i po drodze jeszcze grody Czerwieńskie Rusinom odebrał. 
Odtąd już me potrzebował z pochew dobywać Szczerbca, 
którym Polsce wyrąbał tyle miejsca na świecie, —  od 
Bałtyku po Dunaj, od Laby aż po Dniepr. Dano mu 
było jeszcze przez lat siedem w pokoju mądrze i praco
wicie gospodarzyć rozległem państwem * :

Rządy Chrobrego \ t  domu godne były najświetniejszych 
zwycięstw. Tępit kryjące się po kątach szczątki pogań
stwa, najżarliwiej popierał i krzewił chrześcijaństwo. Spro
wadził w tym celu do Polski uczony i pracowity zakon 
benedyktynów i zakładał im opactwa, jak lip. w1 Tyńcu 
pod Krakowem, albo świętokrzyskie na Łyse j Górze. T ro 
skliwym, sprawiedliwym ojcem był również dla prostego 
ludu, krzvw'dy, rozboje, gwałty karał surowo, że zaś był 
z natury popędliwy, przeto małżonka jego, łagodna Eni- 
liilda, musiała często gniew królewski uśmierzać i laskę 
wypraszać dla winowmjców.

Dobrze się działo Polsce pod silnym i błogim rzą
dem Bolesława: mnożył) się bogactwa, szerzyła się oświa
ta i chrześcijański obyczaj. Poddani kochali króla, bali 
się go jak ognia wrogowde. Chcąc uwieńczyć ostatecznie 
dzieło swego żywota, postanowił się Chrobry koronować, a!e 
na to jiotrzebne było pozwmłenio O jca  świętego. Stal więc 
posly do Rzymu, lecz po drodze chwytał ich zawistny ce
sarz Henryk i wciąż udaremniał koronację. Bolesław prze
czekał Henryka. Jak siuńce o zacnodzie nad ziemią staje 
cale w purpuize i w złotej ohręczy blasków, tak Bolesław' 
zajaśniał nad Polską w majestacie monarszym, na tronie, 
z koroną złotą na czole. W  Gnieźnie namaścił gc i przy
wdział mu koronę arcybiskup „na znak widomy niepodle
głości państwowej". -

\Xń rok potem Clirob>-y leżał już na marach. Polska 
odżałować nie mogła swego założyciela. 3rzez rok cały 
nigdzie nie było tańców an; muzyki, zawodzono tylko pie
śni żałobne o wielkim królu. Jak echo tych zawodzeń 
brzmi łaciński wiersz, którym kronikarz poiski w sto lat 
później żyjący, kończy opowieść o Chiob-ym:
Biada, Lada Bolesławie, kędyż twoja dziś chwała?
Gdzie twe męstwo, dostojeństwo, gdzie zasobność wspamałz ? 
Biada teraz, Polsko, Tobie —  masz, o cobyś płakała!


